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Dziś ¿w. H ipolita i  Kasąjana.
14 „  E uzeb jusza  w. 

i> 15 „ W n ie b o n K . W. E P .

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 w ierszy kóp. 25, 

za każdy następny wiersz lub jego  
m iejsce po k. 3.

JVspomnieia historyczne.

D. 13 sierpnia 1422 r .,  W ładysław  
Jag ie łło  przeszedł przez Ossę:

D. 13 sierp. 1437 r .,  Sw idrygajło  
p r z y la ł  do Krakowa d la  upokorzenia 
się przed  królem .

D. 15 s ie rpn ia  1435 r . ,  Sw idrygajło  
sprow adził tatarów .

p .  15 sierp . 1568 i \ ,  um arł w  R zy
m ie św ięty  S tanisław  Kostka.

GAZETA MIASTA KALISZA X JEG-O OZKOLICL
W torek dnia 13 S ierpn ia  fl$98 roku*

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j .  we W torki i P ią tk i w południe.—Cena Halisianinai kw artaln ie: rs. 1 kop. 80. za przesy łkę pocztą  kop. 40- rniesiec/.nie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. ft m iesięcznie; num er pojedyńczy kop. 6 .  — Prenumeratę przyjmują t w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy" W.* Hindemith» 
i m iejscowe księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie 62 i  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nad sy łan e  zw racanom i nie beda!

Rozporządzenia Rządowe.
R ada P ań stw a  uchw aliła: I . Spraw y: 1) o 

p rzestępstw a , p rzew idziane w rozdzia łach  p ierw 
szym, drugim  i p ią tym  działu  IV  ust, k a r. wyd, 
1866 r., k iedy takow e pociągają za sobą. ka rę  
połączoną z pozbaw ieniem  lub ograniczeniem  praw  
stanu; 2) o zabójstw o lub usiłow anie zabójstw a 
osób urzędujących, zadan ia im ran  lub kalectw a 
albo też o inne gw ałtow ne przeciw  nim czyny, 
równie ja k  o odgróżki im , k iedy p rzestępstw a te  
popełnione zosta ły  p rzy  w ykonyw aniu p rzez  oso
by u rzędu jące  obowiązków służbow ych, lub  też 
skutk iem  w ykonania tych obow iązków  i rów nież 
pociągają za sobą u tra tę  lnb ogran iczen ie praw  
stanu, poddać czasowo, pod względem  podsądno- 
ści, oddania pod sąd  i odbycia sam ego sądu , po
rządkow i, p rzep isanem u dla p rocederu  spraw  pod- 
legaiących ju ry z d jk c ji izb sądow ych ze w spółu
działem  przedstaw icieli stanów . Ś ledztw a p rzed 
w stępne w tych  spraw ach dokonyw ane być m ają 
za pośrednictw em  inkw irenców  sądow ych, ze 
w spółudziałem  przedstaw icieli stanów , i  zastoso
waniem przepisów  ogólnych, zaw ierających się 
w dziale I I  pr. k r. wyd. 1876 r. ( t. 2 ) XV cz.

II . W skazany w a r t .  1 po rządek , lecz ty lko  
pod w zględem podsądności i odbyw ania sądu , za- 
stosow yw any być m a czasowo także i w spraw ach
o p rzestępstw a przew idziane w a r t .  395 ust. k ar. 
wyd. 1866 r., w tych w ypadkach, kiedy takow e 
należałyby do ju ryzdykc ji sądu okręgow ego lub 
izby sądow ej; spraw y zaś o p rzes tępstw a tego 
rodzaju , podlegające w yrokow aniu d ep a rtam e n tu  
kassacyjnego Rządzącego S enatu , pozostaw ić w ju 
ryzdykcji tegoż d ep a rtam e n tu , prow adząc takow e 
bez w spó łudzia łu  delegatów  przysięgłych .

III. W skazane w a rty k u łach  I  i I I  środk i za 
stosować do w szystkich spraw  o wyż w ym ienione 
p rzestępstw a , co do k tó rych  jeszcze nie n a s tą p iło  
oddanie w innych pod sąd.

Jego  C esarska Mość, dn ia 9 m aja  r. b. po
wyższe zdan ie R ady P ań s tw a  N ajw yżej za tw ie r
dzić raczy ł i w ykonać polecił. (D z. W .)

t W dniu  11 b. m. i r . o godzinie 8 |  
z ran a  w 50 roku życia u m a rł po 
dotkliw ych cierp ien iach  z w odnej puchliny, 

Ju ljan  iTItłkowski l i te ra t, p ro fessor j ę 
zyka francuskiego w miejscowem gim nazjum ,
h. R e d a k to r „K aliszau ina“, a dotychczas je 
go s ta ły  w spółpracow nik. O bszerniejszy  ży
ciorys zm arłego  zam ieścim y w następnych  
num erach .

P og rzeb  odby ł się w czoraj o  godz. 10-tej 
przed  połudn iem  z m ieszkania p rzy  ulicy 
B a tien n e j l i  116/118 na cm en ta rz  katolicki.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Liczba kuracjuszów  w miejscowym parku  
nadzw yczaj się p rze rzed z iła . Później p ijący  wo
dy w r. b. lepiej wyszli od pijących w cześniej, 
gdyż posługu je im te ra z  trw alsza i p ięk n a  pogoda.

=  W przyszły  czw artek  rozpoczynają się 
egzam iny w stępne d la zam ierzających w stąpić do 
g im nazjum .

=  Pom im o kilka d n i dżystych w ubiegłym  
tygodniu żniw a, m iauow icie sp rzę t pszenicy idą b a r
d zo  pom yślnie z w ielkiem  zadow oleniem  ziem ian.

=  P iękna pora sp rzy ja  robotom  zew nętrznym , 
to też ja k  na  drożdżach w noszą się now obudu- 
jące  dom y na Staw iszyńskiem  przedm ieściu , ulicy 
Babiny i t. p. N iek tó re domy jednop ię trow e 
wzniosły też w r. b. swą g łow ę o p ię tro  wyżej.

=  W zesz łą  sobotę tow arzystw o ak robatów , 
taucerek  i śpiew aczek dające  p rzedstaw ien ia 
w ogródku „W arszaw sk im “ p. Schiudellego, z a 
kończyło rep rezen tac je . W yjeżdża ono ua czas

iakiś do T u rku , niedługo w szakże m a podobno 
wrócić znów do K alisza. Tow arzystw o to  zo s ta 
wiło po sobie pam iątkę: chłopcy i nie chłopcy 
w ygwizdują i w yśpiew ują gęsto  a r ję  „L iu d en au “ .

—  Dogodź tu  ludziom! S łyszeliśm y, ja k  ogro- 
dow ianki, sp rzedające w arzyw a, ubolew ały nad  
tan iością cen kartofli, k tó re  „na  ich szkodę, ta k  
obficie w roku  bieżącym  się o b rodziły .“  Z ape
wne, lepiej, aby n iek tó rym  było dobrze, a  w szyst
kim źle.

=  P an n y  Zarembianki, w łaścicielki tu tejszego  
renom ow anego sk lepu  produktów  w iejskich, chcąc 
p rzyjść w pomoc kom itetow i w u rządzen iu  czw art
kowej zabaw y, na korzyść pogorzelców  gubern ji 
kalisk iej, ośw iadczyły uprzejm ą gotow ość p rzy 
jęcia osobistego u ad z o ru  nad ro zp rzedażą  n ab ia łu  
w m leczarni, na ten  cel w pobliżu b łęk itnego  
m ostu u rządzonej, o raz  o liarow aly  20  garncy  
m leka. Jednocześn ie zw racam y uw agę czyteln i
ków na urozm aicony p rogram  rzeczonej zabaw y 
w dziale ogłoszeń, i odw ołujem y się w im ieuiu 
kom ite tu  z p ro śbą  do Publiczności, iżby nie t r a to 
w ała klombów i gazonów , których  ochronę, kom ite t 
szczególnej opiece tu te jszego  ogółu  pow ierza.

=  D ow iadujem y się, że do K alisza ma z je 
chać n iezad ługo  tow arzystw o  śpiew aków  w łoskich, 
zosta jące  pod d y rek c ją  p. C ro tti, znanego u nas 
z czasów pobytu  truppy  w łoskiej C arosellego, k tó 
re  obecnie rozpoczęło  szereg  p rzedstaw ień  w C zę
stochow ie op erą  p. t. „N o rm a“ .

W tow arzystw ie  tem , oprócz sam ego d y rek to ra  
odznaczają  się: te n o r  i sop ran .

=  S ekcja I . p lanu topograficznego m. K alisza 
jeom etry  Po lita lsk iego  z r. 1785 odrysow aua przez 
p. Wrollego, je s t  ju ż  w litog rafii i w krótce ukaże 
się ua w idok publiczuy.

=  B udow a nowego kościo ła ka to lick iego  w Ł o 
dzi, jak donosi m iejscow y o rgan , m a się  na u - 
kończem u, dzięk i ofiarności ludzi d o b re j woli a

L I S Ty U D W I K A  j ł lE M O J O W S K I E G O .

XX.
W ykład  h iatorji ludów  w w szechnicy ja 

giellońskiej. B roszurka p. Ludw ika Ży- 
chlińskiego. Jed en  ze środków  zapobieże- 
n ia grożącem u nam  niebezpieczeństw u. 
W niosek p. K rasuskiego. B rak  faktów. S po
soby zapełn iania  szp alt dziennikarskich. 
N ow e oryginalne sztuki. A rkadja.

P rzed  dw udziestu  kilkom a la ty  słynny  badacz 
dziejów, pro fessor *** w y k ład a ł h is to rję  ludów
2 k ated ry  wszechnicy jag iellońskiej w K rakow ie. 
Na ogrom nej, pokryw ającej część ściaoy m appie 
^ skazyw ał p rzeszłość i p rzyszłość narodów.

—  P a trzc ie  panow ie, —  m ówił, na te  żó łte 
Punkia, d robne, zaledw ie gołem  okiem  do jrzane  
* tom y w porów naniu z m ocarstw am i św iata : to
*iarno germ ańsk ie, m alu tk ie  ksiąz tew ka posiada
jące  dziw ną elastyczność w ro zszerzan iu  sw oich 
Sranie. Tu w szędzie, gdzie ty lko  w zrok d osię
gnąć zdoła, w idzim y słow iańskie ziemie, posiada
jące od wieków swój język, obyczaje i narodowość, 
tym czasem  z owych m ikroskopijnych kraików

wychodzą ro je  ludzi ubogich, obdartych  i bosych 
w celu szukan ia kaw ałka  ch leba i p rzy tu łku  
wśród obcych im ludzi, każdy tak i ,,a rm er rei 
sender“  z ta czką , psem, żoną i bam bram i, p rz y 
szed łszy  do jednego  z potężnych sąsiadów błaga 
uniżenie, ażeby m ógł pozostać na m iejscu i t r u 
dam i swojem i odpłacić udzieloną chwilowo go
ścinność. C h a ra k te r  słow ianina w spaniałom yślny, 
gleba jego  bogata, posiadłości obszerne, dlacze 
g o i by więc m ia ł odmówić prośbie przybysza? 
I tym  sposobem  rodźm y niem ieckie osied lają  się 
aa naszej ziemi. L a ta , wieki m ijają: owi bieda 
cy n iesłychan ie p leum  zalew ają ca łe  prow incje 
kolonjam i, a używ ając tylko w łasnej mowy i rzą 
dząc się odrgbnem i zw yczajam i, s tanow ią  naród  
w narodzie. Po upływ ie pewnego przeciągu  cza
su potom kowie pokornych wędrowców podnoszą 
butDie głow y do góry i mówią: ten  k ra j je s t  nie
miecki bo my w nim m ieszkam y; żó łte  plam y na 
karcie św iata rosną, olbrzym ieją, i o t z nich mo 
ca rstw a, a  p ierw otni w łaściele  owych obszarów  
pod k tó rych  dobroczynną d ło n ią  ogrzały  się na
pływ ow e plem iona, ciśnięci zew sząd zgubnym  
prądem , obcą ow iani a tm osferą, nie mogący n a 
wet poznać zag ró d  rodzinnych w chaosie dziw a
cznie pop rzekręcanych  nazw grodów  i w iosek, 
liczą z przerażen iem  coraz bardziej p rze rzed za
ją ce  się b ra tn ie  szeregi, przew idując chwilę, w k tó 
rej an i jednego szerm ierza  do nierów nej w alki o 
narodow ość z chy trem i p rzyb łędam i n ie stan ie.

Powyższe słow a zaeuego badacza dziejów  na
szych s ta n ę ły  rai na myśli, gdym  w tych dn iach  
p rzeczy ta ł b ro szu rkę  pana L udw ika Żylińskiego 
w ydaną w P oznan iu  p. t. „ Ile  naszej gleby?“ 
Z tego ściśle p row adzonego ob rachunku  p okazu je  
się, iż przed  30 je szcze  la ty  w iększa w łasność 
polska przew yższała  n iem iecką o 1,370,756 m órg, 
dzisiaj zaś w łasność w iększą polską przew yższa  
n iem iecka w łasność te jże sam ej ka teg o rji o 581,421 
morgów, do czego należałoby jeszcze doliczyć 9051 
m orgów polskich w łasności, w ystaw ionych ua w y
w łaszczeni e.

To co widzimy w W. ks. Poznańkim , może się 
s tać  z czasem  i u nas, jeżeli nie p rzedsięw eźm te- 
my odpow iednich środków  do w strzym an ia  tego 
parcia niem czyzny z zachodu na wschód k tó re  
zwie stę „D rao g  nach O sten“ . S zerzen ie się ku l- 
tu rtrag e ry zm u  ma przyczyny ta k  m oralne, jako- 
też i m a te lja ln e ; o m oraluych mówić nie będę 
albowiem  usunięc ie ich nie w naszej leży mocy — 
pozosta ją  więc m aterjalne. W czasach, w k tó rych  
p ieniądz je s t  głów nym  m otorem  potęgi i s iły , 
zubożenie uarodu  pociąga za sobą jego upad ek . 
W szędzie gdzie ty lko  rzucim y w zrokiem , w łaśc i
ciele w iększych posiadłości walczą z ohydueni 
widmem uędzy i n iedostatku , a na  ziem ię z pod 
ich s top  usuw ającą  się czyhają chm ary  cudzo* 
ziemców, z gotowym do nabycia zru juow anych 
dóbr, groszem ; i tym sposobem  powoli, n ieznacznie, 
m ają tk i p rzechodzą w obce ręce , niesw ojski ży*
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w szczególności p. Scheib lera, k tó ry  ofiarow ał 
o łta rz , am bonę, o rgany  i dzw ony, oraz p. H ein - 
z la  k tó ry  zobow iązał sig w łasnym  kosztem  wy
budow ać wieżę.

=  P iszą  nam z W ieruszow a:
Ze s tra sz n ą  k lęską, ja k a  naw iedziła n aszą  o sa 

dę, ośwoiliśmy sig nieco, widok sterczących kom i
nów i rum ow isk  n ie rob i już  ua nas wielkiego 
w rażenia, powoli więc krzą tam y się około upo
rządkow an ia  naszych siedzib, a  naw et w m iejscu 
spalonych k ilka  ju ż  drew nianych s tan ę ło  domostw, 
in n e  zaś w znoszą się powoli.

P rzed  niedaw nym  czasem  b y ł tu  u  nas kaliski 
budow niczy  gubernjaln}r, w ce lu  zrob ien ia  planu 
regu lacy jnego  m ającej się odbudow ać osady. J e s t 
więc nadzieja , że nada l p rzy  s taw ian iu  bydynków 
będziem y zm uszeni trzym ać się s tałego , z góry 
określonego system u i że dzięk i tem u środkow i 
k lę sk a  pożaru , jeżeli nas jeszcze kiedykolw iek 
naw iedzi, napotkaw szy na m niej sp rzy ja jące  dla 
siebie w arunki, og ran iczy  się do rozm iarów  mo
żliw ie m ałych i nie pow tórzy s ię  fa k t spustosze
n ia ca łe j osady, ja k i niedaw no m ia ł m iejsce.

W  ścisłem  zastosow aniu jed n ak  regulacyjnego 
p lan u  w p rak tyce , jedna  zachodzić będzie tru d 
ność, m ianow icie: usunięc ie  kw estji gruntow ych, 
ja k ie  w m iarę te ry to rja lu eg o  rozw oju  osady, ko 
nieczn ie zjawić się  m uszą. Z abrać  od właścicieli 
nieruchom ości kaw ały  ziem i n iezbędne d la roz
szerzen ia  ulic, placów i t .  d. można, a naw et 
in teressow ani chę tn ie  się na to zgodzą, jeżeli 
w ładza p rzyzna im odpow iednie w ynagrodzenia, 
ja k  się to  dzieje  w w iększych m iastach . Lecz 
fundusze naszej osady ta k  są  szczupłe, że niewy- 
s tarczy łoby  n aw e t n a  pokrycie wym ienionych n a 
leżności, a w ątp ię  czyby w łaściciele g run tów , lu 
dzie  zupe łn ie  biedni, ze w zględu na dobro  osady 
oddać je  chcieli za  darm o.

M am y jed n ak  nadzieję , że i ta  trudność  usu
n ię tą  zostan ie i że na naszej n ieszczęśliw ej osa
dzie sp raw dzi się przysłow ie , że „n iem a tego 
złego  coby n a  dobre n ie w yszło“.

=  „G oniec urzędow y“  og łasza  rozporządzen ie, 
rozciągające  się n a  w szystkich kupców całego 
państw a, w yjątkow e dotąd  praw o o trzym ania ro 
cznych paszportów  na w ielokrotne przebyw anie 
g ran icy . P raw o  to op ie ra się ua a r t .  443 ustaw y 
paszportow ej.

=  K rążąca  pogłoska, jakoby  in s ty tu t kom m u- 
n ikacji d la  inżenierów  w P e te rsb u rg u  z powodu 
p rzep e łn ien ia  n ie przyjm ow ał kandydatów , oka
z a ła  się m ylną, w ładza bow iem  rzeczonego in s ty 
tu tu  na czynione je j liczne zap y tan ia , objaśnia.

w ioł niby stu ram ienny  polip wciska się w żyw o
tn e  soki istn ien ia naszego, g rożąc w przyszłości 
bezw arunkow ą zag ład ą . W iele je s t  powodów ro z 
s tro je n ia  finansow ego, głów ny jed n ak  stanow ią  
służebności leśne . W k ra ju  o uierozw iniętym  
przem yśle , ograniczonym  hand lu , m niej ja k  ś re 
dnie j g lebie g run tów , najw ażniejsze bogactw o 
stanow i rozwój rac jonalnego  gospoparstw a w la
sach pryw atnych, a  rozwój ten  tam ow any je s t na 
każdym  k ro k u  dotychczasow ym  stanem  rzeczy 
nie  d a jąc  w zam ian s tra t , ja k ie  k ra j ca ły  b ezpo 
średn io  ponosi, żadnych pow ażniejszych d la w ło
ścian korzyści. D om acaw szy sig n iezagajonej 
blizny nalepy j ą  leczyć, zjazd za tem  leśników  na 
mocy postanow ienia wyższej w ładzy zw ołany, ma 
się  przedew szystk iem  za jąć tą  ty le  w ażną i w wy
sokim  stopniu c a łą  naszą  społeczność obchodzącą 
kw es tją . W zbiorze p rzedw stępnych referatów  
będz ie  staw iony wniosek p. K rasusk iego  o pry- 
w atnem  gospodarstw ie leśuem  w K rólestw ie Pol- 
skiem  w zw iązku z se rw itu tam i w łościąńskiem i, 
w k tó ry m  szanow ny re fe re n t m otywuje kon iecz
ność w ydania p raw a , usuw ającego raz  na zawsze 
te n  s ta n  an o rm alny  ty le  przynoszący  szkody dla 
rozw oju  ro ln ic tw a i dobroby tu  krajow ego. G dy
by zaś w ydanie rzeczonego  p raw a  n apo tka ło  s ta 
now cze przeszkody, to  w tak im  raz ie  należałoby, 
dopełn ia jąc  przepisów  z d. 31 g rudn ia  1875 r . o 
sposobie ko rzy stan ia  z lasów  obciążouych słu - 
żebnościam i w łościąńskiem i w K rólestw ie P o l
skim , uznać, aby  rzeczone se rw itu ty  należały  nie 
do osób pojedynczych lecz osad w łościańskich, i 
aby  oznaczone p rzez  za rząd y  gm inne rozległości 
s ta ły  się m axim um , k tó rego  w żadnym  razie  prze
kroczyć nie wolno. M iejmy nadzieję , iż wuiosck 
pow yższy nie w pó łśrodkach , ale w całej swej 
rozciąg łości p rzy jętym  zostanie, w tedy bowiem 
rozkw ita jący  dobrobyt, podnoszące się z upadku

iż wpis uczniów rozpocznie się d. 12 b. m., egza
miny zaś d la  now ow stgpujących w d. 20  b. m.

=  W  ,,K urjerze  L ubelsk im “  znajdu jem y n a 
stępu jącą  w iadom ostkę archeologiczną, podaną 
przez m iejscow ego s ta ro ż y tn ik a  p. D etm erskiego: 
„ P rzy  odnaw ianiu k o ry ta rzy  k lasz to ru  ks. dom i
nikanów  lubelsk ich , mianowicie po odskrobaniu  
s ta rego  w apna, odkryły  sig ua m urach ślady ma- 
la tu ry  al fresco, jako  to: p o rtre ty  znakom itych  
zakonników , w yobrażenia św iętych, benefaktorów  
klasztorów  etc.

W szystko to  u jrza ło  na k ró tko  św iatło  dzienne, 
albow iem  napow rót nowem w apnem  za k ry te  zo
s ta ło , oprócz tylko jed n e j m a la tu ry  oa dolnym  
k o ry ta rzu , k tó ra  jeszcze do tąd  figuru je , lecz i 
ta  n iebaw em  lada dzień zab ieloną w apnem  zo
stan ie . K to  ciekawy, niech ogląda. J e s t to wy
obrażen ie osoby płci żeńsk ie j— tw arz  i ub ió r do
syć w ydatne —  na wyższem tle o b razu  — widać 
d ło ń  rozłożoną i ku  dołow i spuszczoną.

A daw ny to  musi być zaby tek , gdyż żaden 
z na jsta rszy ch  zakonników  dziś żyjących, niety iko  
sam  tych m a la tu r w szedłszy do zgrom adzenia nie 
z a s ta ł, a le  od n a jstarszych  ów czesnych księży 
nic o tej ina la tu rze  nie s ły sz a ł<ł.

=  K w estja  zabezpieczenia losu k lass p racu 
jących, ma być za ła tw ioną na innej drodze. W szel
kie  dyskussje  przedstaw icie li przem ysłu  nie do 
prow adziły  do żadnych rezu lta tów . M ianowicie 
ze sk ład u  obow iązkowych w łaścicieli fab ryk  i 
w arsztatów  ma się u tw orzyć w każdej gubern ji 
k a p ita ł , i takow y ma być w ydaw any robo tn ikom , 
k tó rzy  ulegli kalectw u. P ro jek t g rom adzen ia tych 
kap ita łów  m a być p rzedstaw ionym  pod za tw ie r
dzenie m inisterjum  sk arb u .

=  W Częstochow ie pp. Cohn i M arkusfeld 
za k ład a ją  na w iększą podobno skalę , fab ry k ę  obić 
papierow ych i pap ieru  kolorow ego. Is tn ie jąca  
już w Częstochow ie fa b ry k a  pap ieru  umożliwia 
istn ien ie  podobnego zak ładu .

—  Na paryzkim  kongressie pocztow ym  n ie ja 
ki F erdynand  Nol, z B randebu rgu , p rzedstaw ił 
rysunk i i p lany opisow e w raz z d voma m odela 
mi zegarów  dziesiętnych, k tó re  m ają  ta k  ja k  de- 
cym alnc m iary, wagi i m onety dzielić czas, W e 
d łu g  nowego p ro jek tu , doba m iałaby  20 godzin, 
godzina 100 m inu t, m inu ta  50 sekund.

=  ' W  W ielkiem  K sięztw ie Poznańskiem  roz
kazem  gabinetow ym  z d. 26 czerw ca r. b. wieś 
Kiąskowo w pow iecie wyrzyskim , p rzechrzczona 
zo s ta ła  na „W olfshagen .“  N aczelny zaś prezes

gospodarstw a ro lne za s tą p ią  ów stan  przechodni, 
n ieokreślony, ty le  szkody ogólnej pomyślności 
narodu  przynoszący; a popraw ione finanse zie
mian naszych, pozw alając im utrzym ać się przy 
m ają tkach  rodow ych, położą tam ę stopniow em u 
w ykupyw aniu dóbr p rzez  cudzoziem skich p rzy
byszów.

K w estję pow yższą uw ażam  za ta k  w ażną, iż 
postaw iw szy ją  ua w stępie listu do w as pisanego, 
odstąp iłem  od zw ykłej formy korrespondeucji 
moich; czas więc wrócić do ty lo le tn ią  ru ty n ą  za 
kreślonego to ru .

W arszaw a obecnie w języku  modnym , nazw ana 
je s t p ustą , choć w niej się ro i blisko trzy k ro ć  
sto  tysięcy ludzi, choć ogródki pełne, dorożek 
w n iedziele i św ię ta  b rak , a  na p rzedstaw ien ia 
„P an a  D am azego“  n ie  s ta je  m iejsc do w zięcia. 
D la czego? bo jedna dziesiąta  część m ioszkańców 
w ydaliła  się na wieś lub te ż  do le tn ich  m ieszkań. 
A jed n ak  owi zw olenuicy świeżego pow ietrza ja k 
kolw iek stosunkow o nie liczni, przyczyniali się 
w idoczuie do pod trzym an ia  fak tycznego  ożyw ie
nia, z ich albowiem  w yjazdem  spraw ozdaw cza 
kron ika  codziennych wypadków niesłychan ie zm a
la ła , tak , że biedni rep o rte rzy  w głow ę zachodzą, 
czem karm ić chciwych w rażeń  czytelników . S te 
reotypow e n arzek an ia  na hamienicznihów o pod
w yższenie lokali, na z ły  s tau  chodników, na  ospa
łość reży sera  opery  kom icznej, z dodaniem  opisu 
każdodziennych pożarów  na N alew kach i spadn ię
cia od czasu  do czasu ja k ieg o  biednego m ularza 
z ru sz tow an ia  now obudujących się gm achów , nie 
w ystarcza ją; trz eb a  więc za pełn ić  owe luk ijak irn - 
kolw iekbądź sposobem . T rzy m ianow icie środki 
byw ają w tym  celu używ ane: 1) pro jek tom anija , 
:J) tw orzen ie  znakom itości, i 3) kaczka dzienni
karska. Co do pierw szego, nigdy jeszcze bogate 
w teo rję , a  ubogie w p rak ty k ę  społeczeństw o n a - .

W . Ks. Poznańskiego zezwolił, aby w ieś W yrza 
leżąca w tym że powiecie, nazyw ała się odtąd 
„W irsa .“

(Art. nad.). N ietyiko warszawscy, lecz i kaliscy 
kollektOrzy lo tery jn i w zięli się na gescheft\ za
ledwie bowiem ponadchodziły  im bilety  do 1-ej 
klassy —  a już  n ik t praw ie  dostać ich niemógł; 
w szędzie odpow iadano „n iem a, rozsp rzedane“. 
J e s tto  w ygodna, ale n iezby t p raw na i niezbyt 
uczciwa speku lacja  g rać  przez k ilka  k lass ko
sztem  publiczności, k tó ra  p rzy  k lassie  4-ej lub 
5-ej płacić m usi i za  te, w ja k ich  nie m iała  u- 
działu . Y.

ftożne w iadom ości.

=  Wriadom o, iż ju ż  p rzed  k ilku  la ty  rząd 
państw a n iem ieckiego z a ją ł się sp raw ą farb , a r- 
sen zaw iera jących— w ydał naw et p rzep isy , w zbra
niające sp rzedaż farb  tyle rozpow szechnionych jak 
up. zieleń S chell’ego, szw einfurcką , brunszw icką 
i t. d. lecz jak  to  zaw sze i wszędzie byw a, nie* 
u dało  m u się do tąd  p rzepisy  te  całkow icie w pro
w adzić w życie. Później z a ją ł  się tą  sp raw ą i 
to  na leży  przyznać, bardzo gorliw ie, pow stały 
p rzed  niedaw nym  czasem  zdrow otny  u rząd  n ie
m iecki (R eichsgesundheitsam t). W spraw ozda
niach tego u rzędu  (Y eröffent. d. kais. deutscheo 
G esundheitsam tes 1877 A* 37) czytam y, iż w je* 
go pracow ni chem icznej znaleziono w malowidle, 
posiadającem  m atow o-szaro-zie lonkow atą barwę, 
dość znaczną ilość arsenu .

H ulw e, H alw achs i inn i zauw ażali, iż często
kroć ta p e ty  b ru n a tu e , szare, niebiesko-zielonow e, 
a zw łaszcza czerw one, z a w ie ia ją  arsen . O statn ie  
były na czerw onem  tle  m alow ane w desenie b ru 
na tne  i z łociste . C zerw one t ło  było  m ieszaniną 
fuksyny i koraliny , a  tap e ty  te  zaw iera ły  0,C67 
grm . litego  arsenu  w jednym  kw adratow ym  m e
trz e . Jeśli więc przyjm iem y 80 m etr. kw ad r, j a 
ko pow ierzchnię m iernego pokoju, to  w tapetach , 
użytych do upiększenia takow ego, znajdow ać się 
będzie 5,36 grm . litego  arsenu , czyli 9 ,64  kwasu 
arsenow ego.

D alej przekonano  się, iż naw et przedm ioty s ty 
kające  się więcej z ciałem  ludzkiem  niż tapety , 
jako  to m a te rje  do ub rań , n ie rzadko  zaw ierają  
a rsen . I  ta k  badano podszew kę baw ełn ianą  (je
dnostajn ie  cza rn ą  i g ład k ą , z jednej s tro n y ) i o* 
trzym ano  w 4 ctm . kw . te j m a te rji, za pomocą

sze nie podnosiło  ty le  różnorodnych projektów , 
jak  w obecnym czasie posuchy lite rack ie j. W pra
w dzie wśród owej czczej gadan iny  znaleść można 
czasam i i rzeczy zdolne przynieść pożytek ogóło
wi, cóż jednak  z tego , k iedy w spom nione nasie
nie przyszłości pozosta je  ua w ieczne czasy w spi- 
k le rzu  n iedokonanych pom ysłów , gdzie sig odda- 
w na g rom adzą nasze  dobre chęci, a  niw a czynu 
leży odłogiem . Co do drugiego, zadan ie je s t nie
rów nie prostszem : pan X . nap isa ł k ró tk ą  powia
s tk ę  o p ijanym  M aćku, pan  Y. sk reś lił rozpraw®
o p o trzeb ie  zm ienienia szkolnych godzin  z ran- 
nych na poobiednie, p an  Z. og łosił znaleziony 
przypadkiem  w pok lasz to rnej b ib ljo tece dokum ent 
lub  przyw ilej, a  pan Q. u tw orzy ł p a rę  piosenek 
bez sensu, i o t gotowy te m a t do w ypełn ienia pu
stych szpalt dzieunika: mówiąc o panu  X . jako
o w ielkim pisarzu  ludowym, nazyw ając pana Y- 
znakom itym  pedagogiem , pana Z. pełnym  zasług 
badaczem  h is to rji, i d a jąc  panu Q. przydom ek 
B eraażera  polskiego. P ozosta je  nakoniec trzeci 
ś ro d ek  z a ła ta n ia  próżni, ja k ą  b rak  rzeczyw istych 
faktów  u tw orzy ł, a  tym  je s t  p rzy taczan ie  epizo
dów i zdarzeń  w bujnej im aginacji re p o rte ra  w j ' 
lęgłych; w raz ie  zaś, gdy w yobraźnia szw anku je  
b ierze się  żywcem z jakiej francuzkiej lub też 
niem ieckiej gazety p rz e s ta rz a ła  anegdo ta  i pusz* 
cza odg rzaną  na re to rc ie  dowcipu po 4 grosz® 
za w iersz, w św iat szerok i ku  uciesze poczciwców» 
w ierzących święcie we wszystko, co tylko je st 
drukow anem . Tym  sposobem  np. niem iecka k®' 
czka o księdzu, k tó ry  m iasto św ięconą w odą, P0'  
k rop ił rabusiów  a tram en tem , d o s ta ła  sig do sp r0'  
w ozdawczej rub ry k i w arszaw skich d /ienn ików , a l
by zdarzenie w obrgbie naszego k ra ju  zaszłe.

N iechcąc wśród te j ogólnej s tag n ac ji nowio« 
tw orzyć nie istn iejących faktów , a  p ragnąc  z W®' 
mi listow nie pogaw ędzić, będę m ów ił o tem , c0
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przyrządu  M arch’a, bardzo w yraźne zw ierciadło  
arsenowe.

W edług  przep isu  P a r a f a  z M an ch es te ru , używ ają 
do u trw alan ia  fa rb  na baw ełn ie i innych m ate- 
rjach rozczynu kw asu i oc tanu  glinowego w gli
cerynie, n ie trudno  więc pojąć, skąd  sig b ierze 
arsen w różnych m a te rjach  baw ełnianych. B ada
nia znacznej liczby chem ików , przedew szystk iem  
zaś dośw iadczenia F leck ’a dow iodły , iż nietylko 
pył, s ta r ty  ze ścian  lub ta p e t, zaw ierających  a r 
sen, je s t  szkodliwym  dla zdrow ia, lecz że pod 
wpływem wilgoci i n iek tó rych  c ia ł o rganicznych, 
np. gum y, k le ju  i t. p. z takow ych w yw iązuje 
arsenow ód, k tó ry  je szcze  szkodliw iej d z ia ła .

Chociaż więc zazw yczaj ta p e ty  lub  wspom nione 
m aterje  nie zaw iera ją  ty le  arsenu , iżby w k ró t
kim czasie oddziaływ ać m iały  szkodliw ie n a  zd ro 
wie nasze, to pewnem jed n ak  je s t ,  iż początkow o 
nieznaczne ich d zia łan ie  z czasem  nie je d n ą  zra- 
dza chorobę. N ależałoby  więc c ia ła  ta k ie  przed 
użyciem poddać rozbiorow i chem icznem u. (P rzegl. 
lek. 1877 s tr . 488).

=  „Zbój O rłow sk i“, —oto ty tu ł  kom edji, k tó 
ra  m a się  ukazać na scenie jednego z teatrzyków  
ogródkow ych w arszaw skich .

Przegląd polityczny.
Zam igszanie, panu jące  w tej chwili zarów no na 

półw yspie b ałkańsk im , ja k  i w sferach  dyplom a
tycznych odnośnie do „uregu low anej“  (!) kw estji 
w schodniej, przypom ina w zupe łności s ta n  r z e 
czy, który  poprzedz ił wojng rossy jsko-tu recką.

Szczegółów  o postępie okupac ji n iem a dziś 
żadnych. W ażna je s t  n a tom iast urzędow a wia
domość z W iednia o u ruchom ieniu  now ych dy
wizji, celem w zm ocnienia ko rpusu  okupacyjnego, 
co najwym owniej świadczy o pow ażnym  c h a ra k 
te rz e  zam ieszek  bośniackich.

Co do organ izacji pow stańczej w B ośnji i H er- 
cogowinie, donoszą dziennik i w iedeńskie, że is tn ie 
je zupe łn ie sform ow ana liga bośniacka, na  czele 
k tó re j s to ją : H adżi L oja w S era jew ie , Aziz S tu- 
p e r  w L iw na i beg H adżi Kulinow ic w Traw niku. 
Pow stańcy pod k ie runk iem  pom ienionego Aziza 
za ję li silne stanow iska w około  Liw na. Aziz ma 
pod rozkazam i swemi dotąd  k ilka  tysięcy zb ro j
nych. L iczniejszą jeszcze ma być s iła  pod do
wództw em  Ilad ż i K ulinow ica w Traw niku , bo — 
z przesadą  niezaw odnie — podają  je j liczbg na
30,000 ludzi.

We F ran c ji, po raz  pierw szy od czasu o sta tn ie j 
wojny, przygotow ują próbę uruchom ienia arm ji

z toku  bieżących zajęć pod pióro podpada. P o ra  
obecna je s t  chw ilą k rzą tan ia  sig wydawców nad 
nabyw aniem  nowych ropism ów  do d ru k u , ażeby 
takow e z końcem  roku m ogły wyjść z pod prassy . 
Nie uchylę zasłony , pokryw ającej ta jem uice d ru 
k arn i, uw ażam  bowiem, że wszelkie przedw czesne 
ogłoszenia niedokonanych publikacji, szkodzą ty l
ko pow odzeniu dzieł, opiszę je d n ak  owe d z ia ła 
n ia, jak ie  m ają miejsce p rzy  nabyw aniu  n ie tk n ię 
tych jeszcze ręk ą  zecera  m anuskryp tów . P rzede- 
wszystkieiri trz eb a  wam wiedzieć, iż oprócz kilku 
znakom itości, u prace k tó rych  ub iegają  się wszys
cy bez w yją tku  nak ładcy , każdy z m niej lub wię 
cej znanych autorów  ma swego wydawcę, a na 
tego w danej chwili liczyć może; w yjątek  s tan o 
wią tu  tylko autorow ie niedrukowani, ci bowiem 
choćby posiadali wyższy ta len t i n iezaprzeczoną 
zdolność, doznają na każdym  k roku  tysiące upo
korzeń , bez uzyskania w stępu do św iątyn i sław y, 
najczęściej bowiem nie w artość  dzie ła  popłaca, 
lecz jego firm a. W ydawcy znow u dzielą  się na 
dw ie kategorje: s ta ły ch  i p rzypadkow ych. P ierw si 
rząd z ą  sig zawsze raz p rzy ję tą  norm ą w postę 
pow aniu , d rudzy  zaś o p ie ra jąc  sw ą egzystencję  
jedyn ie  na handlu ksiggarskim , p rzy s tęp u ją  do 
w ydaw nictw a jedyn ie  w tedy, gdy zd o ła ją  zdobyć 
rękopisra za pół darm o. Ażeby tego dokonać 
m ęczą d ręczą, nap astu ją  we w3zelaki sposób au 
torów , p rzedstaw iając sig n iekiedy w licheni o- 
dzieuiu i dziuraw ych butach  (sic!) celem w zbu
dzenia w spółczucia i uzyskan ia wysokich p rocen
tów: ro zsy ła ją  p rzy tem  listy  do znanych w li te 
ra tu rz e  p isarzy , prosząc o ich prace , jedyn ie  dla 
tego, ażeby o deb rane  odpow iedzi słu ży ły  im za 
rek lam ę rozgałęzionych  niby to stosunków  wy
daw niczych.

To w szystko dzieje sig w obecnym  periodzie 
roku, począwszy od p ierw szych dni lipca, sż  do

na w ielką skalę . O gólna liczba uruchom ionego 
wojska w yniesie 35 do 40,000. P a ry sk i p re fek t 
policji ośw iadczył kom itetow i, organizującem u 
m iędzynarodow y kougres robotników , że takow y 
stanow czo zabroniony zosta ł. T w ierdzen ie „D aily  
News“ o uk ład ach  co do u s tąp ien ia  R odosu i 
Cbiosu na rzecz F ran c ji, je s t  bezzasadnem .

Z Ind ji nadeszły  wiadom ości, k tó re  ukazu ją  
stosunki w tam tejszcm  cesarstw ie  angielsk iem  
w św ietle wcale m e różow em . Podobnież ja k  po 
wojnie krym skie j, w ystępują tam  „podziem ne s iły “ 
przeciw  A nglji. Do „A ugsb . A llg. Z tn g .“  piszą 
z Bom baju, że w ice-król indyjsk i w kry tyczuem  
zua jdu je  sig położeniu. R ew olucyjne p lany is tn ie 
ją  jakoby rzeczyw iście. P lak a ty  w przenośniach  
mówią, że w ielkie w ypadki nade jdą  w krótce. 
W K alkucie rozpow szechniono wieść, że ro ssjan ie  
m aszeru ją  do In d ji przez T u rk e stan . C h a ra k te 
rystyczną je s t  uczyniona w depeszy „ T im e sV ‘ 
z K alku ty  uw aga, że rz ą d  poczyn ił k rok i zapo
biegające, aby nie dopuścić w spó łddzia łan ia  z ros- 
sjanam i plem ion pogranicznych Indjom .

Telegram y.

Konstantynopol, 6  s ierpn ia . S u łta n  sk łan ia  sig 
ku  tem u, by złożyć z u rzędu  M u ch ta ra  Beja Szeik 
ul-lslam a, k tó rego  m ianu ją  sp raw cą pow stan ia 
w Bośnji i H ercogow ioie.

jBosna, 5 s ierpn ia . S pecjalny ko responden t do 
„P re s se “  donosi sz ta fe tą  p rzez  Brood: W d. 3 
sierpn ia szw adron huzarów , w ysłany na  rekonen - 
sans ku S zeptoche, sp o tk a ł sig z pow stańcam i i 
straciw szy 3 ludzi, cofnął sig w edług  danych in
s tru k c ji do M aglai. L udność te j mejscowości, 
k tó ra  p rzed tem  ty lko  co o k az a ła  najp rzy jażn ie jsze  
usposobienie d la  dow ódzcy tego oddziału , p rzy
w ita ła  pow racających  huzarów  w sposób zd ra 
dziecki silnym  ogniem  karabinow ym , podsycanym  
naw et ogniem  działow ym  ze s ta re j dzielnicy M a
glai. H uzarzy  pod wodzą ro tm is trza  cofnęli się 
na forpocztow e stanow iska. W sku tek  tego m or
derczego ognia s tra ty  dość znaczne, jednak  ilość 
jeszcze dok ładn ie  niew iadom a, gdyż do tej chwili 
jeszcze wciąż przybyw ają pojedyńczo huzarzy , 
którzy  sig byli rozpierzchli. W d. i  s ierpn ia  6-ta 
dyw izja p rzyw itana z o s ta ła  ogniem  karabinow ym  
przez pow stańców , k tó rzy  się po w zgórzach roz
mieścili. P o  trzygodzinnej walce nieprzyjac iel 
zo s ta ł w yparty  ze w szystkich pozycji. Ze s trony  
au s trjack ie j ran ionych  je s t  5 żo łn ierzy  i 1 oficer 
27 p u łk u  piechoty; pow stańcy s trac ili 1 zabitego 
i 5 jeńców . J u tro  n astąp i w ym arsz do M aglai.

Wiedeń, 9 s ierpn ia . „P resse“ donosi o k rw a
wej bitwie, stoczonej z pow stańcam i pod Jajcza-

końca październ ika , poczem ów ru ch  speku lacy j
ny usta je , a  p rassy  d ru k a rsk ie  p e łn ią  swoje za 
danie.

S rogie losy przeznaczenia zawzięły się na na
szych melomanów: tow arzystw o m uzyczne zam 
kn ię te , koncertanci zb ie ra ją  lau ry  po od leg łych  
k rajach- i m iastach , d y rek to r słynnej o rk ie s try  
berlińskiej p. B ilze opuścił ju ż  W arszaw ę, pozo
staw iw szy osieroconą dolinę na pastw ę w ęgier
skim  cyganom , a s ło n ik  G alicji i  L odanerji p. 
Zakrzew ski u la tu je  w rodzinne  s trony , nieuzy- 
skaw szy od dy rekcji odpow iedniego do swego t a 
len tu  w ynagrodzenia. Na publicznem  pożegnaniu  
paua Bilsego zna jdow ałem  sig, a  uroczystość rze 
czona w zruszy łaby  mnie niezaw odnie do łe z , gdy
by wspom nienie owych 500 rs., jak ie  m istrz  k a 
za ł sobie zap łac ić  za uczestn ictw o  w zabaw ie na 
cel dobroczynny, nie w strzym ało  objawów mojej 
czułości. T ea trzy k i ogródkow e kw itną  jeżeli nie 
w szystkie, to  przynajm niej ich połow a. Z sz tuk  
w ystaw ionych tam że najw yższą i n iezaprzeczoną 
w artość posiada kom edja p. t .  „ A rty k u ł 2 64“ , 
K azim ierza Zalew skiego. N iezw ykłem  życiem ak 
cji i tra fuem  skreślen iem  ch a rak terów  odznacza 
sig dzieło  sceniczne p. t. „Szczgście W alusia“  J e 
rzego H orw ata . Szkoda ty lko , że au to rk a , pod 
wspom uiouym , ukryw ająca nazw sko swoje, pseudo
nimem, d la  pochlebienia G alerji w m ięszała tak ie  
n isk ie , a  naw et brudne tryw ialności, ja k  np. kon
cept o rynnie (A k t III) . Z a to  kom edja „N a 
w odach“  G rabow skiego, (pod ług  z a s td  gram rna- 
tycznych pow inno być „O  wód“ ), pomimo n iek tó 
rych za le t je s t ckliw ą, bezbarw ną i... nudną.

K iedy już  mowa o p rzyby tkach  sztuki, m iesz
czących się na o tw artem  pow ietrzu , niech mi 
wolno będzie zrob ić  jedna uw agę. D laczego re 
cenzenci w arszaw scy, no tu jący  ta k  sk ru p u la tn ie  
wszelkie objaw y dram atyczne w A lbaiabrzo, El-

mi. B itw a ta  trw a ła  9 godzin. W ojskam i au- 
strjack iem i dow odził książę W irtem bergsk i. W y
nikiem by ła zup e łn a  porażka pow stańców , b ęd ą 
cych w przew ażnej sile. Siódma dyw izja  a u s tr ja -  
cka o bsadziła  Js jcze . „F rem d en b la tt“ donosi, Ze 
A ustrja  w y stąp iła  w K onstantynopolu  z p rzed 
staw ieniem  dyplom atycznem , lecz niem ająeem  cha- 
ra k ta ru  ultimatum.

„T aab la tt“ pisze, że rząd  rossy jsk i zam ianu je  
konsulów w Bośnji; w S erajew ie konsulem  m a 
być mianowany k siążę  C eretelew .

Pera, 6 sierpnia. L iga a lbańska nalega na 
P o rtę , żeby żadną m ia rą  n ieustępow ała  E p iru  
G recji, a na wypadek gdyby o to wojna z G re
c ją  w ybuchła, przyrzeka  dostarczyć  P orcie  30 ,000 
wojska.

S Z A B I D i .

Pierwsze (w spak) ból zadaw ać każe, a dotkliw y. 
Pierwszy (w spak) rob ią czasem  naw et z końskiej

[grzyw y.
Że drugi podań tra fn ie  z bólu w ysw obadza 
Trzecie piąte św iat ca ły , i zew sząd  sprow adza. 
K to w czwartym piątym  zaśn ie, niech na to ra-

[chuje,
Że go złodziej oskub ie, iż an i poczuje.
Czwarte g recka  lite ra : wszystkim  r a ty  p łacim ,
A gdy nam sig poszczęści, to  i ich bogacim .

Znaczenie szarady , pom ieszczonej w Jé 62-m  
X a r-h o -ty k i,

STACJA M ETEORO LO G ICZN A  W KALISZU. 

G odzina 8 rano .
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IV. Ehm.

dorado , Belle-Vue, a naw et A lkazarze, p rzem il
czają zasług i tow arzystw a, zosta jącego  pod k ie
runk iem  p. G rab ińsk iego  w A rkad ji?  T łom aczą 
sig ooi w praw dzie tem , że A rkad ja  nowych sz tuk  
nie w ystaw ia, p od trzym ując  swój re p e r tu a r  da- 
wniejszemi u tw oram i, ale p rzecież i rzeczy s ta re , 
gdy są dobre, a zw łaszcza dobrze w ykonane, za
s łu g u ją  na p rzychylną w zm iankę. W te a trz y k u  
tym  oprócz ogółu, w yw iązującego się przyzw oicie 
ze swego zadania, znaleść można k ilka ]ednostek 
obdarzonych praw dziw ym , wyższym naw et ta len 
tem . P ani G rab ińska  i p. Sikorski w ro lach  cha
rak tery stycznych , pan  Nowakowski w salonow ych, 
pan Kwieciński jako  komik, mogliby śm ia ło  wy
stępow ać na p ierw szorzędnych scenach , n iep rzy- 
nosząc ujmy sw ojem u pow ołaniu . P. F ilebo rn  
(b ra t ten o ra  naszej opery) pięknym  swym g ło 
sem i d o b rą  m etodą, m ałżonka jego w dzięczną 
naiw nością w grze , p. G rab iń sk i pow agą, pani 
S ochaczew ska g łębok iem  uczuciem , za s łu g u ją  na 
niezaprzeczone uznanie. P iękny  kon tra ltow y głos 
p. Brecbffy, zaw sze zasłużone wywołuje oklaski, 
a tym czasem  w szystko to  razem  w zięte n ie  zdo ła  
pozyskać naw et jednego  słów ka w spółczucia i 
zachęty!

B ezw arunkow e m ilczenie nie doda o tuchy  a r 
tystom , a  od czasu do czasu  puszczony koncep t 
ja k  np . o ark ad y jsk ich  p as te rzach , u sterków  nia 
usunie, a z błędów , jeże li ja k ie  są, nie popraw i.

B ądźm y przedew szystk iem  spraw  edliwymi, zby
w anie zaś  ża rtam i rzeczy  pow ażnych, zostaw m y 
hum orystycznym  pismom.

Tyle jak na te ra z  spraw  z codziennego życia 
W arszaw y.

R eszta  do przyszłego  lis tu .



O g ł o s z e n i a .

1  Dla wiadomości rodziców lub 
M  opiekunów kształcącej się 
©  młodzieży!
113 Z upow ażn ien ia , w ładzy edukacyjneej, 
Ęo) p rzy jm u ję  uczniów tu tejszych zakładów  
g j  naukow ych na  stancję . O prócz troskliw ej 
9 K  opieki, zapew niam  k o r r c p c t y c j e  
p |  w przedm io tach  szkolnych, do w ykładu 

k tó rych  przyjęłam  sta łego  nauczyciela.
D la żądających udzielają  sig lekcje mu- 

Q  zyki. F elicja  Czajczyiiska, 
(® i350 -3-1 przy  ulicy Ł aziennej J\E 116/ 118.

©

Młoda osoba
posiada jąca  język  niem iecki, polsk i, początk i 
rossyjsk iego , u kszta łcona, a  m ogąca złożyć naj 
lepsze zaśw iadczenia z k ilko letu iego  poby tu  w do 
m u obyw atelskim  z okolic K alisza, poszukuje od 
1 październ ika r. b. m iejsca do nauk i i dozoru 
dzieci w wieku od la t 7. B liższe szczegóły po
w ziąć m ożna od W . P eszke . 347-4-2

M am honor zaw iadom ić szanow nych rodziców i 
opieknnów , iż z upow ażnienia W ładzy Szkolnej 

p rz y jm u ję .

uczniów Avyznania mojżeszowego 
na stancję

zapew niając przytein  rodzic ie lską  opiekę, przy 
zw oite u trzy m an ie  i pomoc w naukach.

Zygmunt B lay  
nauczycie l kalisk iej szkoły e lem entarnej 

345-3-2 ulica W odna j\ ?  403.

a  Zakład mój 
ZEGARMISTRZOWSKI H

b

od la t 3  is tn ie jący  w do- słem  do dom u po-G ę 
m u p. Saks p rzy  p lacu&  /^ b ic k i c h  -V 70 przy 
Ś-go Józefa , p r z e n i o - u l i c y  K anonickiej.

O czem  zaw iadam iając, mam honor

[polecić się nada l względom S i. Pu 
bliczności m iasta K alisza i jego okolic.,

Z szacunkiem
338-3-3 J. FAJTEK.

P o trzebny  je s t

TJCZEIŚr
do ap tek i w T u rk u , k tó ryby  skończy ł najm niej
5 k lass. P ierw szeństw o  m ają  zna jący  ję zy k  n ie
m iecki. B liższa w iadom ość na  m iejscu. 343-2-2

Z upow ażnienia W ładzy  szkolnej u trzym uję

uczni na stancję
zapew niając sum ienną opiekę i pomoc w naukach , 
szanow nym  rodzicom  i opiekunom  się polecam.

Z M aleszew skich K ok ow sk a , 
dom  W eigta, gdzie  daw niej s ta ry  b row ar na p ra 
wo na dole. 354

P o trze b n y  je s t  za raz  n a  w ieś na ca ły  rok

młody człowiek,
k tó ry  ukończy ł najm nie j 5 k lass w gim nazjum , 
d la  przysposobienia 11-le tn iego chłopca, do 2-iej 
k lassy . B liższa w iadom ość w ekspedycji „K ali 
szan in a“ . 346*3*2

Dominium Dembsko
m a na sp rzedaż  p rześliczną  pszenicę sniltlo- 
lllicrkę i Żyto; k rzycę do siewu; za zdrow e 
i czyste  ziarno  się g w aran tu je . P róbk i w kłosie 
i z iarn ie  obejrzeć m ożna w ekspedycji „K alisza- 
n in a “ . W łaścicifl
351 -3 1 Antoni R em bow ski.

CENA 
P  U  S  Z ;  K :  I j  

rs, PRAWDZIWA
Mączka mleczna Nestle’»

m  M i i a  m i e s i ,
używana przez Szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie

zna jdu je  się u pana Ueatu§a w K aliszu, oraz we w szystkich innych sk ładach  ap te 
cznych i ap tek ach  w W arszaw ie i ua prow incji.

Reprezentant na Królestwo Polskie 
.A.. GALEW SKI

w  W arszaw ie , u lica  E lektoralna, \ r .  31.131-6-5

Zaw iadam iam  Szanow nych Rodziców i O piekunów  
iż z  upow ażuienia W ładzy  szkólnej p rzv jm uję

na stancję uczniów szkół,
•zapewniając tym że w szelką możliwą opiekę. M ie
szkam  przy  ulicy B row arnej w dom u pod M 145 
za hotelem  A ngielskim  G rześkiew icza.

352-2-1 K arol K ayzer.
W m. K aliszu, w rynku  w domu 
„Sobolew a“ zwanym, są  z wolnej 
ręk i każdego czasu  do sprzedani;

U(£IS>

M E B L E
lu s tra , łóżka, p o rtiery , oraz inne ozdoby pokojo
we z fab ryk  S .-P e te rsb u rg sk ich  już  używ ane. B liż
sze. w iadomość w k an to rze  ho te lu  Berlińskiego.

349-3  2

Wl!l[J 1)
A dm in istracja  dóbr 

jg H  Rychw ał i B ia ła  Kró 
jg f .  likow ska zab ran ia  wszel- 

kie polow ania n a  g ru n 
tach  i lasach, do tychże dóbr należących, pod u- 
tr a tą  broni, a  w inni pociągnięci b ędą  do odpo
w iedzialności sądow ej. 342-2-2

Z upow ażnienia W ładzy Szkólnej,

przyjmuję uczniów na stancję
jak  w la tach  poprzednich , zapew niając zarazem  
rodzicielską opiekę i p rzyzw oite  u trzym anie . U- 
czuiowie w m iejscu m ogą pobierać lekcje m uzy
k i na fo rtep ian ie  i francuzk iego  języka. K orre- 
petycje  do woli rodziców  zostaw ione.

Feliks Krzyżanowski
N auczyciel m uzyki, ulica Ł azienna , 

320-7-3 dam p. M areckiego.

ł-.:laJ"‘-'AJI Niżej podpisana , u trzy m u jąca  pensję 
żeńską w K aliszu, mam hono r zaw ia

domić szanow nych rodziców i O piekunów , iż z po
czątk iem  roku szkolnego o tw ieram  k lassg
w yłącznie d la chłopczyków', w k tó 
rej z pom ocą nauczycieli przygotow yw ać ich b ę 
dę do g im nazjum  filologicznego i do szko ły  r e 
a lnej. Aby zadow olnić w ym agania szan. rodziców 
pow ierzonej mi dziatw y, w szelkich dołożę s ta ra ń , 
a sądzę, iż k ilkonasto le tn ia  sum ienna p raca  na 
tem  polu, je s t do sta teczn ą  mej obietnicy rękojm ią .

B. Kwiecińska,
353-3-1 dom W -go M azurkiew icza w alei.

P oszuku je  się

guwernantki francuzkiej lub 
S z w a j c a r k i

k tó raby  p o ś iad a ła  g ru n tow n ie  język  fran cu zk i i 
m uz)kg. B liższa wiadom ość w ekspedycji „K ali- 
szan in a“ . 355

^est sPr2edania w T u rku  pod ko- 
rzystnem i w arunkam i

m a S  zakład fabryczny mydła
z w szelkiem i u teosy ljam i. Bliższe szczegóły w księ
g arn i p. W artsk iego . 348-3-2

, ,t ^  P oszuku je się

u C j  zdolnego ogrodowego
k tóryby za razem  p e łn ił obow iązki s łu 

żącego. B liższa w iadom ość w hote lu  B erlińskim  
p. P eszkego. 344-2-2

W  Czwartek 3  (15) S ierpnia r. b.
w kaliskim  m iejskim  parku  odbędzie się

WIELKA ZABAWA
na korzyść biednych pogorzelców  gubern ji k a li
skiej. W sk ład  p rog ram u  m iędzy innem i w ejdą:

K o n cert in stru m en ta ln y  k ilk u  o rk ie str , koncert 
w okalny chóru am atorów  w ośw ietlonym  paw ilo
nie oa rzece, puszczanie balonów zw yczajnych, 

tran sp a ren to w y ch , iilum inacja i

F A J E R W E R K
z popisem w okalnym śpiew aków  wojskowych.

Od godziny 2 po po łudn iu  wejście do parku  
ty lko  za b iletam i dozw olonem  będzie. O rk ies try  
zaczną  g rać  od godziny 5-ej. O godziuie ^ a l e 
je  ośw ietlone będą różnokolorow em i la ta rn iam i, 
m osty  zaś ogniem  bengalskim  i szklanem i lam pio
nam i. Na 5 m inut przed rozpoczęciem  każdego 
oddziału  publiczność pow iadom ioną będzie oddziel
nym  sygnałem . P rzy  trz ech  w ejściach do p a rk u  
u staw ione hędą bram y tryum falne .

Cena w ejśc ia  fO kop.
Osoby p ragnące  uzyskać m iejsce siedzące pod

czas fajorw erkuw , d o p łaca ją  do każdego b iletu  
w ejścia po 25 kop. K assy  u rządzone  zostaną:
I-sz a  przy  wejściu z alei Józefina do cuk iern i 
p. S zm idta, 2-ga p rzy  w ejściu z Ł azienne j ulicy, 
3-cia w pobliżu kościoła S-go Józefa  i 4 - ta  przy  
moście wiodącym na  Tyniec. W szystkie pozosta
łe  w ejścia do parku  zam knię te  będą dla p u b li
czności. O godzinie 5 o tw artym  zostan ie  bufet 
o raz m leczarnia panien Z arem b ianek  przy  nowej 
aleji. W urządzonej zaś p iw iarn i w ldąb ie przy 
moście parkow ym  sprzedaw ać będą piwo po 4 
kopiejk i za kufel. K oniec zabaw y o godzinie
I I - te j  w ieczorem . W szelkie n adda tk i i ofia
ry  na korzyść pogorzelców  przyjm ow ać się będą 
z w dzięcznością, w bufecie i w kassach  powyżej 
w ym ienionych. Szczegółow e spraw ozdanie rach u n 
kowe z osiągn iętego  rezu lta tu  m aterja lnego  z wy
kreśleniem  rozchodu, oraz  osób o trzym ujących 
w sparcie, og łoszonem  zostan ie  w „K aliszan in ie“ . 
W razie  n iepogody zabaw a o d k ła d a  się do n a j
bliższej N iedzieli.

■ialenalarz astronom iczny k a lisk i.
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